
Powrót Norwida
Rozmowa  z  Markiem  Proboszem,  aktorem  i  reżyserem  monodramu  Kazimierza
Brauna,  nagrodzonego  w  listopadzie  2022  r.  podczas  Festiwalu  United  Solo  w
Nowym Jorku nagrodą BEST NEW YORK PREMIERE.

Marek Probosz jako Norwid w monodramie „Powrót Norwida”, Festiwal NNW w
Gdyni, fot. arch. M. Probosza
Joanna Sokołowska-Gwizdka (Austin, Teksas):

Monodram napisany przez prof. Kazimierza Brauna pt. “Powrót Norwida”
powstał w pandemii. Jak pracuje się w izolacji, reżyserując samego siebie?

Marek Probosz (Santa Monica, Kalifornia):

Bezludna  wyspa  zmusza  do  stworzenia  świata  wyobraźni,  wysiłków,  w  których
pojawiają się duchy tych, którzy tu byli przed nami i nie mieli łatwiejszej drogi.
Norwid przyszedł do mnie właśnie tak, z westchnień, z mocy samotności, z ciszy i

https://www.cultureave.com/powrot-norwida/


skupienia,  z  szeptów  fal  oceanu,  nad  którym  przechadzałem  się  co  dzień,
rozmawiając z nim, wsłuchując się w jego myśli, sens istnienia, bicie serca i w cały
wszechświat.  Kto kogo reżyserował? On mnie,  czy ja  jego? Nie wiem. Było nas
dwóch.

Akcja  sztuki  Kazimierza  Brauna  dzieje  się  w  przytułku  w  Paryżu  –  w
Zakładzie św. Kazimierza, gdzie Norwid zamieszkał w 1877 r. W pustej celi
rozgrywa  się  dramat  emigranta,  Polaka  i  artysty,  opuszczonego,
niezrozumiałego. Czy to samo miejsce jest przestrzenią Twojego spektaklu?

Akcja mojego monodramu zaczyna się w metropolii  XXI wieku, mój Norwid jest
współczesny,  obdarty,  bezdomny.  Jawi  się  jako  pielgrzym z  worem na  plecach.
Wkracza na scenę, jakby przed chwilą ktoś przegnał go spod mostu w Nowym Jorku
czy w Los Angeles. Psy wciąż za nim ujadają, jedynym bezpiecznym schronieniem
jest arkusz czystego papieru pośrodku sceny, to jego wewnętrzna przestrzeń, tam
przez 90 minut spektaklu pisze pamiętnik artysty…

Ogryzmolony i w sobie pochylon –

Obłędny!… ależ jakże rzeczywisty!

Czym jeszcze różni się Twój monodram od pierwowzoru ?

Kazimierz Braun przysłał mi wspaniały scenariusz, który liczył 35 stron. Nogi mi się
ugięły. Wiem ile to pracy. Po kilku miesiącach ściąłem go do 18-tu stron, które były
kwintesencją  mojego  stanu  ducha.  Usłyszałem  swój  glos,  szloch  i  zachwyt.  To
minimalistyczny dialog aktora i pianistki, słowa i muzyki. Norwid pulsuje emocją i
myślą w dźwiękowej rzeczywistości. Kostium, scenografia, rekwizyty, język ciała i
aktorska  interpretacja  są  dzisiejsze.  Jak  powiedziałem,  nie  stylizuję  paryskiego
przytułku z 1877 r., kreuję 2022 rok!

Scena ograniczona jest prostokątem białego papieru, który reprezentuje duchową i
materialną rzeczywistość bohatera. To skrawek bezdomnego świata emigranta, stan
jego umysłu. W świecie skrajnych napięć, buntu i żarliwej intelektualnej polemiki,
papier jest szarpany, zapisywany i rwany na strzępy. Widza czekają wielkie emocje i
niespodzianki.



Czesław Miłosz, laureat literackiego Nobla z 1980 r. napisał: To wielka literatura, w
której powiedziane zostało wszystko, co wciąż jest dla nas najistotniejsze. To, co
Norwid mówił na każdy temat w XIX wieku, pozostaje aktualne w wieku XXI.

Marek Probosz jako Norwid w monodramie „Powrót Norwida”, Żory, fot. Ireneusz
Stajer
Co w tym tekście Ciebie najbardziej porusza?

Żona powtarza mi – To twój autobiograficzny monodram. Ma rację, na scenie aktor
głosi  przed  ludźmi  nie  swoje  słowa.  Ja  swoje  słowa  głoszę!  Po  amerykańskiej
premierze krytyk w Nowym Jorku napisał: Ci, którym udało się dostać na widownię
Theater Row, byli pod wielkim wrażeniem tego, co zobaczyli. A w rzeczywistości
mieli wrażenie, że widzą zmartwychwstałego Cypriana Kamila Norwida, który jak
„feniks z popiołów” powrócił i zabłysnął niczym “gwiaździsty dyjament!”

Miesiącami wczytywałem się w genialnego Norwida, jego bezkompromisowość w
walce o wyznawane idee, wrażliwość i wizjonerstwo przyciągały mnie jak kosmiczny
magnez, poruszały do krwawych łez. Jego życie i twórczość to wstrząsające dzieło!



Słuchając  spowiedzi  Norwida  widz  nie  tylko  ma  okazję  zapoznać  się  z
tekstem poety, ale przejść przez różne etapy w jego życiu i zmierzyć się z
wieloma ideami. Dowiaduje się co to jest ojczyzna, naród, kraj, patriotyzm,
jak boli odrzucenie przez swoich i co się dzieje, gdy Ideał sięgnie bruku. Czy
Norwid,  którego  pokazujesz  w  monodramie  nie  jest  za  trudny  dla
amerykańskiego widza, który niewiele wie o Polsce, zaborach i walce o tę
wolność?

Ja  ten  ideał  z  bruku  podniosłem.  Wyrwałem  z  zapomnienia  –  porzucenia  i
przywróciłem dzisiejszemu widzowi chcąc go zachwycić i przerazić. Mój Norwid to
przeszłość  i  teraźniejszość  splecione  w  jedno.  Dokonuje  bolesnych  rozliczeń:  z
miłością odrzuconą, społeczeństwem i krytyką, które wyszydziły jego twórczość za
“zawiłość“, a nawet “genialną samobójczość”, z uznaniem go za wygnańca przez
rosyjski carat, który odciął mu powrót do ojczyzny.

Pytasz dlaczego z kraju wyjechałem? Wyjechałem bo artysta musi być wolny, aby

tworzyć. Wyjechałem z kraju zniewolonego.

Słowa  Norwida  dotyczą  nie  tylko  mnie,  ale  kolejnych  pokoleń  odradzającej  się
nieustannie  emigracji,  dotyczą  wielu  narodów,  które  znalazły  schronienie  w
Ameryce. Los Norwida jest zrozumiały dzisiaj bo dotyka wartości uniwersalnych.
Jego moralna koncepcja świata, wierność ideałom prawdy-dobra-piękna, zaprzeczają
powszechnie panoszącej się zdradzie, nienawiści, sprzedajności i nihilizmowi. Jego
odczuwanie obecności Boga, miłości jako jedynej wartości, która naprawdę istnieje i
w którą warto wierzyć, jego tęsknota za rajem utraconym, dotyczy nas wszystkich,
odrzucenie i wygnanie boli tak samo małych, jak i wielkich…

„Jękły  głuche  kamienie  na  broadwayowskiej  scenie”  –  taki  tytuł  nosiła  jedna  z
recenzji (autorem tytułu jest Stan Borys, przyp. red.). – Otóż można było odnieść
wrażenie,  że na scenie nie widzimy aktora,  tylko prawdziwego Cypriana Kamila
Norwida. Marek Probosz tak wczuł się w rolę, że sprawiał wrażenie, że w jego ciało
wstąpił duch polskiego wieszcza i to on recytuje swoją poezję oraz opowiada o swoim
ciężkim i tułaczym życiu – pisał krytyk Wojciech Maślanka.



Marek Probosz jako Norwid w monodramie „Powrót Norwida”, przy fortepianie Anna
von Urbans, próba w Santa Monica, fot. Clarissa Koenig



Marek  Probosz  jako  Norwid  w  monodramie  „Powrót  Norwida”,  próba  w  Santa
Monica, fot. Clarissa Koenig
Przed  wyruszeniem  z  Norwidem  na  sceny  Polski  i  Nowego  Jorku,  zrobiłem
eksperyment.  Zaprosiłem trzech Amerykanów nie znających słowa po polsku, na
próbę generalną w Santa Monica. Po zakończeniu podeszli do mnie zapłakani, z
gęsią skórą na całym ciele mówiąc – Coś ty z nami zrobił, skoro mamy taką reakcję
nie  rozumiejąc języka?  Mieli  jedną prośbę,  abym stworzył  napisy  angielskie,  bo
wstrząśnięta publiczność będzie chciała poznać intelektualną przyczynę tak wielkich
emocji. Posłuchałem ich rady. Na Festiwalu UNITED SOLO miałem napisy, katharsis
się powtórzył, polały się świeże łzy, ale one były już dla wszystkich zrozumiałe!

Norwid ponad 30 lat żył na emigracji. Czy samemu trzeba być emigrantem,
żeby zrozumieć emigranta?

Absolutnie  tak!  Los  emigranta  może  zrozumieć  tylko  emigrant.  Nie  można
zaświadczać o prawdzie, której się nie przeżyło. Należę do pokolenia emigrantów z
czasów przed upadkiem berlińskiego muru i dostępem do Internetu, czasów kiedy
kupowało się bilet w jedną stronę, a za swój wybór wolności płaciło się najwyższą



cenę. Jestem w Ameryce 35 lat, moje sceniczne słowa to moje życie, poznałem co to
koniec świata i nieznany szyfr nowego losu.

Bóg jeden wie ile krzywdy i nędzy bierze się z nieuznania tej części społeczeństwa
polskiego, którą jest Emigracja. Nieuznania, nie czynienia nic, aby ją przywrócić
krajowi. Jakbyśmy już do niczego krajowi nie byli potrzebni.

Zapowiedź „Powrotu Norwida” w Lipnie
Monodram miał swoją prapremierę w Polsce, w Lipnie, miejscu urodzin Poli
Negri,  podczas  15  Festiwalu  „Pola  i  inni”.  Otrzymałeś  tam  statuetkę
POLITKĘ  2022,  a  na  bulwarze  gwiazd  odsłonięto  Twoją  tablicę.  Jakie
wrażenie  zrobił  monodram na  miłośnikach  kina  niemego?

Zdecydowałem,  że  miejsce  narodzin  naszej  największej  gwiazdy  Hollywood  jest
najwłaściwsze dla narodzin “Powrotu Norwida”. To był Złoty Tydzień, celebrowano
sztukę niemego kina: poprowadziłem konkurs na Polę Negri 2022. Z 8 kandydatek,
które przygotowały nieme sceny aktorskie z filmów naszej gwiazdy, wybrałem młodą
utalentowaną dziewczynę z Włocławka.



Marek Probosz z POLITKĄ 2022 w Lipnie, fot. arch. M. Probosza



Marek Probosz  jako Charlie  Chaplin  przy  swojej  tablicy  na  bulwarze  gwiazd w
Lipnie, fot. arch. M. Probosza

*

W kolejne dni odbyły się pokazy moich filmów: “Niech cię odleci mara” Andrzeja
Barańskiego, “Kocham kino” Piotra Łazarkiewicza i “Śmierć rotmistrza Pileckiego”
Ryszarda Bugajskiego. Ale wisienką na torcie była prapremiera “Powrotu Norwida”,
na którą nie tylko przyleciała ze mną znakomita pianistka i moja akompaniatorka z
Los  Angeles,  Anna  von  Urbans,  ale  również  specjalnie  dla  niej  organizatorzy
festiwalu  sprowadzili  fortepian z  Warszawy!  Jak  Atlas  trzymający  na  ramionach
ziemię poczułem, że nie mogę tutaj  Norwida roztrzaskać o ziemię,  ja muszę go
uwydatnić, przywrócić krajowi w natchnieniu i z miłością. Właśnie te dwa uczucia i



napięcie towarzyszyły mi podczas prapremiery.

Do kraju tego, gdzie kruszynę chleba

Podnoszą z ziemi przez uszanowanie

Dla darów Nieba…

Tęskno mi, Panie…

W roku Poli Negri i miejscu jej urodzin, w 125-tą rocznicę jej przyjścia na świat, po
prawie 200-tu latach,  Norwid powrócił  i  jak huragan zerwał ludzi  do owacji  na
stojaco.  Recenzja  grzmiała:  Poruszająca,  magnetyzująca  gra  Marka  Probosza
będącego nie tylko twórcą i odtwórcą, ale samym Norwidem. Szwadrony ciar na
ciele. Udźwig tego monodramu to mistrzostwo. Całe spektrum emocji i kalejdoskop
reżysersko – aktorskich środków wyrazu. Przejmujące i WSPÓŁCZESNE do bólu!

W Polsce występowałeś jeszcze podczas Festiwalu NNW w Gdyni.

Wprost  z  Lipna  pojechałem do  Gdyni,  gdzie  byłem jurorem międzynarodowego
konkursu filmów fabularnych na Festiwalu NNW. Pracowałem z grupą wybitnych
kolegów,  przewodniczącą  była  znana  amerykańska  reżyserka  Martha  Coolidge,
pozostałymi jurorami byli węgierski reżyser Denes Nagi i operator filmowy Adam
Sikora. Po obejrzeniu 16-tu światowych produkcji główną nagrodę przydzieliliśmy
jednogłośnie wstrząsającemu angielsko-amerykańskiemu filmowi “Mauretańczyk” w
reżyseri  Kevina  MacDonald’a.  W  Gdyni  miałem  również  spotkanie  autorskie  z
publicznością oraz pokaz monodramu “Powrót Norwida” w Teatrze Muzycznym.



Marek Probosz jako Norwid w monodramie „Powrót Norwida”, przy fortepianie Anna
von Urbans, Festiwal NNW w Gdyni, fot. Andrzej Wyrozębski



Marek Probosz jako Norwid w monodramie „Powrót Norwida”, przy fortepianie Anna
von Urbans, Festiwal NNW w Gdyni, fot. arch. M. Probosza
Podczas  Gali  zakończenia  festiwalu  NNW wręczyłem główną filmową nagrodę  i
wystąpiłem w części  artystycznej  prezentując  norwidowski  “Fortepian  Chopina”.
Każde  z  tych  wydarzeń  było  czymś  nadzwyczajnym.  Bo  Norwid  po  raz  kolejny
odnalazł szczęście w sercach owacyjnie przyjmującej go publiczności. Jakże Oni są
go spragnieni, pomyślałem. Jakże ważny jest “Powrót Norwida” tu i teraz. Zachwyca
i zapiera dech w piersiach. Jego słowa i myśli jak strugi deszczu spływają rześkim,
oczyszczającym  strumieniem  do  ludzkich  serc  bez  względu  na  ich  wiek  i
pochodzenie…  Albowiem  granicami  narodów,  granic  pozbawionych  są  serca  i
charaktery ludzi!

Występowałeś również w rodzinnej Istebnej i w Żorach na Śląsku, gdzie się
urodziłeś.



Żona powiedziała mi – Twoja 88-letnia mama nie mogła przyjechać do Lipna ani do
Gdyni, masz więc moralny obowiązek ty do niej pojechać. Powrócić do swoich gór z
Norwidem.  Oboje  wiedzieliśmy,  mama  Franciszka  miała  sen,  że  siedziała  w
pierwszym  rzędzie  w  teatrze  i  oglądała  mnie  na  scenie,  swojego  “Norwidka”.
Musiałem spełnić  matczyne marzenie,  zagrać dla niej  w Kurorcie Złoty Groń w
Istebnej. Tam skąd widok rozpościera się na całą koronę naszych beskidzkich groni.
Stał  się  cud!  Już  nie  z  pianistką  i  fortepianem,  ale  z  wirtuozem  ludowych
instrumentów,  Zbyszkiem  Wałachem,  który  mi  akompaniował,  stworzyliśmy
niezapomniane widowisko. I znów zachwyty, świetne recenzje, stojące owacje, tylko
że tym razem wszyscy byli również świadkami spełnionego marzenia mojej kochanej
matki. Kiedy podzieliłem się po spektaklu ze sceny z publicznością tą wiadomością i
zaprosiłem mamę na scenę oraz wręczyłem jej  kwiaty,  owacjom i  łzom nie było
końca.

Marek Probosz jako Norwid w monodramie „Powrót Norwida”, Istebna, fot. Michał
Kuźma



Marek Probosz po spektaklu z Mamą, Istebna, fot. Michał Kuźma
Z Istebnej pojechaliśmy do Żor, które świętowały 750-lecie nadania praw miejskich.
Ze sceny w Miejskim Domu Kultury, gdzie w 1967 roku zagrałem w Teatrzyku Baśni
swoją  pierwszą  rolę  Błazna  w  “Księżniczce  na  ziarnku  grochu”  Andersena,
zaprezentowałem  “Fortepian  Chopina”  Norwida,  a  później  miałem  spotkanie  z
rozentuzjazmowaną publicznością i kołem teatralnym. Powrót do korzeni, spojrzenie
wstecz z perspektywy czasu i doświadczeń, wytworzyło jakieś niepowtarzalne “pole
magnetyczne”, którym wszyscy byli zainspirowani.

Po  powrocie  z  Polski,  13  listopada  miałeś  amerykańską  premierę  na
największym festiwalu monodramów na świecie UNITED SOLO w Nowym
Jorku  i  zdobyłeś  nagrodę!  To  wspaniała  wiadomość,  z  całego  serca  Ci
gratuluję! Opowiedz o tym wydarzeniu i towarzyszących mu emocjach.

Serdecznie dziękuję. UNITED SOLO to kolos sztuki jednego aktora. W tym roku w
konkursie  wzięło  udział  około  90 spektakli  z  6  kontynentów.  Zdobycie  w takiej



konkurencji nagrody: BEST NEW YORK PREMIERE, to niesamowite wyróżnienie i
ukoronowanie morderczej pracy.

Monodram to najtrudniejsza forma sztuki aktorskiej. Tutaj nie ma się gdzie, ani za
kogo schować. “Powrót Norwida”, to 90 minut solo na scenie. To bosy maraton po
rozgrzanych  węglach,  w  transcendentalnym  stanie,  z  wiarą  w  zwycięstwo
niemożliwego.  To  prawdziwe  życie!

Bo nie jest światło, by pod korcem stało,

Ani sól ziemi do przypraw kuchennych,

Bo piękno na to jest by zachwycało

Do pracy – praca, by się zmartwychwstało…

Marek Probosz jako Norwid w monodramie „Powrót Norwida”, Theater Row, Nowy
Jork, Festiwal UNITED SOLO, fot. Zosia Zeleska-Bobrowski



Kiedy  publiczność  nagrodziła  mnie  długą  owacją  na  stojąco,  wróciłem  do
rzeczywistości, zlany potem, oszołomiony ich wrzawą, która dowodziła, że spektakl
był czymś wyjątkowym, próbowałem opanować emocje, jakbym budził się z narkozy
po  operacji  przeszczepu  serca.  Udało  się  z  poezji  zrobić  super  poezję!  To  był
obezwładniający błogostan, ekstaza spełnienia.

Już drugi raz otrzymałeś nagrodę na tym festiwalu. W 2018 roku zostałeś
nagrodzony  za  spektakl  o  rotmistrzu  Witoldzie  Pileckim  “Ochotnik  do
Auschwitz”. To są sztuki o różnej tematyce, różnych postaciach i różnych
przesłaniach. Co te monodramy wyróżnia, że przykuły uwagę jurorów? Co je
łączy?

Mój  wybór  bohaterów  nie  jest  przypadkowy.  Oba  monodramy  opowiadają  o
dramatycznych  losach  geniuszy  i  wizjonerów,  którzy  poświęcili  życie  dla
człowieczeństwa  i  sztuki.

Krew naszych braci wylaną była, aby ci, co po ich śmierciach żyć będą, byli wolni,
szczęśliwi i wyżsi.

W 2018 roku zdecydowałem się wyreżyserować i wykonać monodram o rotmistrzu
Pileckim, bo była historyczna okazja, możliwość opowiedzenia o jedynym ochotniku
do Auschwitz w 100 rocznicę odzyskania Niepodległości Polski! Zostałem przyjęty na
największy festiwal monodramów na świecie UNITED SOLO. Do konkursu stanęło
130 spektakli z 6 kontynentów! Światowa premiera Pileckiego odbyła się w niedzielę
11-go listopada. Wydarzył się cud! Bilety wyprzedane, widzowie zahipnotyzowani,
długie stojące owacje. Krytyka Broadway’u oceniła monodram maksymalną ilością 5
gwiazdek. Prasa pisała: „Tego spektaklu nie można przegapić!”, „Pilecki to trzęsienie
ziemi w Nowym Jorku!”



Marek Probosz z nagrodą BEST NEW YORK PREMIERE, Theater Row, Nowy Jork,
Festiwal UNITED SOLO, fot. Gosia Probosz



Projekt plakatu: Lucyna Przasnyski

*

Wygrałem nagrodę: BEST DOCUMENTARY SHOW. Powtórzę za Tołstojem: Dzieło
sztuki jest dobre lub złe zależnie od tego, o czym i jak mówi oraz w jakim stopniu
płynie to z serca artysty… Wielcy bohaterowie wymagają wielkiego wysiłku, ale to
właśnie  oni  pozostają  w  sercach  najdłużej.  Żona  mówi  –  To  oni  sobie  ciebie
wybierają.  I  znów  nie  mogę  jej  zaprzeczyć.  Oni  swoim  istnieniem,  pracą,
poświęceniem, ofiarowaniem życia, przezwyciężyli niemoc i strach. Są jak błyszczące
ostrze, które przenika mroki dziejów. Syn minie pismo, lecz ty wspomnisz wnuku!

Wielcy nie mówią o swojej wielkości, życiem tworzą arcydzieła. Odrzuceni i potępieni
przez  głupców,  niezrozumiani  przez  przeciętność,  zdobywają  życie  wieczne  jak



Pilecki,  jak  Norwid,  zadziwiają  współczesnych  dalekosiężnością  swoich  wizji,
pozostając tajemnicą dla samych siebie. Są genialni, ponadczasowi, i to właśnie ich
łączy, przykuwa uwagę i wywiera silne wrażenie na publiczności i jurorach.

Związałem swoje artystyczne życie z rotmistrzem Pileckim wcielając się w niego po
raz pierwszy w filmie “Śmierć rotmistrza Pileckiego” Ryszarda Bugajskiego. Potem
były radiowe, multimedialne i teatralne wcielenia. Od 17 lat wędruję z Pileckim po
całym  globie,  uniwersytetach,  festiwalach,  muzeach  holocaustu,  katedrach,
kościołach… przekazuję dalej jego ideały i niezłomną postawę w walce o wolność
wszystkich  narodów.  Jednym z  owoców mojej  misji  „Pilecki”,  jest  utworzone za
prywatne pieniądze urodzonego w US syna polskich emigrantów, Stypendium im.
Rotmistrza Witolda Pileckiego w Saint Thomas Akademy w Minnesocie. Co roku
jeden student będzie kształcił się z historii, kultury i języka polskiego. Warunkiem
otrzymania stypendium jest co najmniej 50% krwi polskiej, obejrzenie filmu “Śmierć
rotmistrza Pileckiego”, przeczytanie jednej z dwóch wydanych po angielsku książek
o Pileckim i napisanie pracy na ten temat. Będę honorowym gościem ceremonii i
wręczę pierwszemu studentowi stypendium w maju 2023 r.

Teraz związałem się z Norwidem, nasza podróż trwa dopiero od roku, ale wiem, że
będziemy pielgrzymować dalej, bez końca:

Przecież ja – aż w nieba łonie trwam,

Gdy ono duszę mą porywa

Jak piramidę!

Przecież i ja – ziemi tyle mam,

Ile jej stopa ma pokrywa,

Dopókąd idę!…



Marek Probosz z żoną Gosią podczas Gali rozdania nagród, Theater Row, Nowy Jork,
Festiwal UNITED SOLO 2022, fot. arch. M. Probosza
Gdy otrzymałeś  statuetkę  Złota  Sowę w Wiedniu  w 2018 r.  przytoczyłeś
skierowane do przyjaciela słowa swojego dziadka, Jerzego Probosza, pisarza i
poety, zamordowanego w obozie koncentracyjnym w Dachau:

Życzę ci z serca mocy

Abyś co dzień i w nocy

Wytrwał! Wytrwał!! Wytrwał!!!

Choćbyś miał ziemskie ciało w proch spalić,

Musisz ducha ocalić…



Mam wrażenie, że postacie, z którymi się utożsamiasz na scenie, Pilecki czy
Norwid, właśnie należą do tej grupy, którym ducha udało się ocalić. I dlatego
je wybrałeś. Czy tak?

Pilecki  w ostatnich godzinach życia wyrył  na ścianie więzienia na Rakowieckiej:
Starałem się żyć tak, abym w godzinie śmierci mógł się raczej cieszyć niż lękać.
Norwid powiedział w wierszu:

Gorejąc nie wiesz, czy? Stawasz się wolny,

Czy to co twoje, ma być zatracone?

Czy popiół tylko zostanie i zamęt,

Co idzie w przepaść z burzą? – Czy zostanie

Na dnie popiołu gwiaździsty dyjament,

Wiekuistego zwycięstwa zaranie!…

Tak! Ocalić ducha! To moje życiowe motto. Staram się przekazać je dalej poprzez
bohaterów,  w  których  się  wcielam,  wychowując  swoje  dzieci,  pracując  ze
studentami, podczas spotkań z widzami na całym świecie, napisane książki. Im staję
się starszy, tym bardziej dociera do mnie: Najszczęśliwszy jest ten sposób życia,
który daje nam najwięcej możliwości zdobycia szacunku dla samego siebie. (Samuel
Johnson)

Rozmawiała: Joanna Sokołowska-Gwizdka

*

Zobacz też:

Rotmistrz Witold Pilecki na Broadway’u

Oświęcim to była igraszka

https://www.cultureave.com/rotmistrz-witold-pilecki-na-broadwayu/
https://www.cultureave.com/oswiecim-do-byla-igraszka/

